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DOMOWE SPRAWY 

K R Ó L A  J A N A  S O B IE S K IE G O .

(D a lszy  c iąg) .

P o 'c zy n a ch  wojennych J a n a  Sobieskiego, razem 
z Czarnieckim  dokonanych nad wojskami N iem ­
ców i Szwedów w r. 1657 nas tąp i ło  poznanie z p an ­
ną d ’A rq u ien  M ar ją Kazitn irą , zna jdu jącą  się, ja k  
powiedzieliśmy w naszein opow iadaniu ,  w P o z n a ­
n iu  razem z dworem J a n a  K azim ierza  i królowój 
Marji Ludw ik i.  U myślnie przedstawiliśmy do tój 
chwili czyny m łodego Sobiesk iego , żeby dać p o ­
znać Czytelniczkom naszym, że mimo swej młodo- I 
Ści był już mężem dobrze za s łu ż o n y m  krajowi, 
i wsławionym wojennemi spraw am i.  P oznan ie  to 
je d n ak  związkiem m ałżeńskim  uwieńczone nie zo­
stało, a  na pannie d ’A rqu ien  znajomość J a n a  wi­
dać żadnego nie zrobiła  wrażenia, skoro w nastę­
pnym  roku  została żoną ju ż  letniego J a n a  Zam oj­
skiego wojewody Sandom iersk iego . '

W spom nie liśm y także poprzednio ,  że wojewoda 
mimo m a łżeńs tw a  z miłości lubił  także zabawkę 
z kieliszkiem i szczególnym  był wielbicielem ła­
dnej buzi i Oczków p łonących  życiem i młodością. 
U p o d o b a n ia  te  natu ra ln ie  nie m ogły  być miłe dla 
młodej Zam ojsk iego  m ałżonki,  oddając  więc wet 
za wet, wojewodzina choć związana ślubem nie 
boczy się jakoś, na  ówczasowego C horążego  K o ­
ronnego , szczególniej w tym względzie p ro tegow a­
nego przez dw ór królewski. W  tej j e d n a k  karo -  
godnej czynności,  ze s trony  kró low ój,  spoczyw a 
widocznie g łębszy  plan polityczny, zyskania m ło ­
dego wojownika i możnego pana  za pom ocą s ideł 
miłości d la  politycznych zam iarów , k tóre  j a k  w ia­
dom o zgodn ie  z L u d w ik ie m  X I V  królem  Franc ji ,  
i z rzeczywistem dob rem  kraju ,  wówczas niezro- 
zutniałem, m iały  na  celu zapew nien ie  tronu, je ­
szcze za życia J a n a  K az im ie rz a ,  dla kandydata  
z ram ienia  F ranc j i .  Sobieski ju ż  wówczas srodze 
rozkochany , s łuchając  je d y n ie  g ło su  serca, poświę­
ca się dobrowoln ie  na  wszystko, robiąc tę nie­
szczęśliwą miłość, j e d y n y m  punktem  wyjścia, je -  
dyną  podstaw ą całego p ryw a tnego  i politycznego 
wyjścia. T a k  więc ten co bil T a ta ra ,  S zw eda
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i N iem ca, co p row adz i ł  dwuletn ie  harce  na P o d o lu  
nam iot mając za dom , a gonitw y z nieprzyjacie lem 
za je d y n e  za trudn ien ie ,  u leg ł  z d ra d n y m  zab iegom  
zalotności i intrygi, i w p a d ł  w ła p k ę  w której 
u g rą z ł  na całe życic. P ro te k cy jn a  zaś dzia łan ie  
królowćj, musiało  być bardzo  silne i s ta ranne,  kie­
dy  ju ż  z tam tych  czasów, na rok przed  śm iercią  
W o je w o d y ,  pozostały  listy pisane do W o jew o d z i­
ny pt zez J a n a  Sobieskiego.

W  je d n y m  z nich  maluje się szczegó lna  ga lan -  
te i ja  m łodego  J a n a  i powolność lękająca się na j­
mniejszą rzeczą nawet, wyjściem z dom u, spraw ić 
n ieukon ten tow an ie  nadobnej W ojew odzinie .

„S iedzę  tu, pisze Sobieski z W a rsz a w y  w roku  
1664.— chez Mr. K orycki, ©d samego poranku, nie 
śmiejąc po wczorajszym tak d ług im  niewczasie tu r ­
bo wać naślicznie jszej Ju t r z e n k i ,  ani też pójść na 
inne miejsce z fftórego m ogłaby  sobie najp iękniej­
sza Astróe ja k ie  form ować n ieukontentowanie .—  
G dzie  mi się te d y  obrócić  rozkażą, czekam  na w y­
raźne  rozkazanie  P a n i  i D obrodz ie jk i  mojej, k tó ­
rej jedyn ie  ty lko  n ad  sobą uznawani władzę i u- 
znawać będę póki jej panow anie  trw ać będzie.

W  innym  znow u liście pisze niby z wym ów ką, 
ale zarazem  i z un iżen iem , widać że czu ły  i p o k o ­
r n y  J a n  jak iem is  g rym as ikam i i chimeram i, co k o l­
wiek był p rzyp row adzony  do niecierpliwości. P i ­
sze w nim bow iem , zaczynając  praw dziw ie  po go- 
sp oda rsku ,  w te słowa:

D o b rz e  ja  mówię, że n a  moją D obrodz ie jkę  
t r ze b a  pogody  ja k  na  siano. W z d y  W aszm ość 
moja kochana  M ościa P a n i  m o g ła  sobie wspomnieć, 
żem  nie m ó g ł  tego  wyprosić na W . M. Pani,  że­
byś b y ła  chc ia ła  p rzeczytać  te  raisons, k tórem  
p rze s łać  dziś miał,  a te raz  się ich W . M. P a n i  u- 
pominasz , a nie odpisujesz, k iedy m ogę mieć ten 
h o n o r  śliczną W ć .  P a n i  obaczyć twarz; na  czóm 
mi więcej zależy, niżeli na tych wszystkich św ia­
tow ych  ch im erach ,  k tó re  j a  za nic nie mam bez 
swej J u t r z e n k i  i bez je j  posesji.  Zm iłujże że się 
tedy, moja święta  D obrodz ie jko ,  a oznajmij mi 
serca swego intencje i gdzie i kiedy m am  widzieć 
slicznośoi W ci  D o b ro d z ie jk i  mojej.

P om im o  tak czułej ko r re spondenc ji ,  W o jewoda 
m ało  m a łżonką  zajęty, bawi się, kieliszkujc, po lu­
je ,  czasem naw iedza  W arszaw ę ,  ale w idocznie nie 
dom yśla  się ta jn y c h  konszachtów  żony, chociaż 
j u ż  Sobiesk i w raz  z dw orem , robi s ta ran ia  o ro ­
zw ód. Z daje  się j  ednak  że cała ta jem nica doszła 
wreszcie do wiedzy W o jew ody ,  bo  Sobieski w j e ­
dnym  z listów p isa n y m  do ślicznej Ju t r z e n k i  na 
początku  ro k u  1665, w spom inając o rozwodzie 
donosi, że krew ni i przyjacie le  doradza ją  W o je ­
wodzie rozłączenie  z żoną praw ne. N iep o t rz e ­

bnym się j e d n a k  okaza ły  wszelkie te rozw odow e 
zabiegi, bo  w dniu  2 K w ie tn ia  tegoż sam ego roku , 
W o jew o d a  nagle życie zakończył,  a dw ór  tak  po­
k ie row ał in teresa , że w pięć czy w' sześć tygodni 
po tem , w maju, ow dow iała  W ojew odzina  została 
pan ią  S ob ieską ,  żoną wielkiego m arsza łka  ko ron ­
nego. P ośp iech  ten  bez w zg lędu  na optują p u ­
bliczną ,  w yw ołał w k ra ju  o g ro m n e  zgorszenie, 
i ze w szys tk ich  stron podniósł g łosy  niechęci i o- 
burzenia. C hociaż  bowiem  nie prawo, ale zw y ­
czaj czas wdowieństwa do roku  najmniej p rzec ią ­
ga ł ,  i o taczał  j e  szczególnem pow ażaniem , k tóre  
ówczesne n ie w ias ty  szanując, nie ty lko zwykle nie 
za w ie ra ły  pow tórnych  związków m ałżeńskich , ale 
p rzy  wdziawszy strój ża łobny ,  ju ż  go p rze z  cale 
życie nie zde jm ow ały ,  ja k b y  ze śmiercią męża, 
kończy ł się wszelki s tosunek  ze ś " ia te m .  Zpo- 
n iewieran ie  ta k  pięknego zwyczaju, dającego  m ia­
rę  m o ra ln o śc i  niższych warstw społecznych, m u­
siało na tu ra ln ie  w yw ołać oburzen ie  w narodzie, 
zw ykle  krzyw o patrzącego  na wszystkich cudzo ­
z iem ców , a sz ęzególniej na pan ią  Zam ojską ju ż  
nie niłokoskę i m atkę tro jga  dzieci. Z pomiędzy 
je d n a k  wszystkich, najciężej zgorszenie  to wz ęła 
do serca  ciotka rodzona Sobieskiego D o ro ta  D a -  
n ił łow iczów na niewiasta wielkiej powagi i świę- 
tobliwości,  a  naówczas ksieni w k lasz to rze  P a ­
nien B en ed y k ty n ek  we Lw owie.  W y rz u ty  przez 

nią czynione ,  widać że musiały  być bardzo  do j­
mujące, skoro nawet w lis tach w spom ina o nich 
Sobieski.  I  tak  pod  dn iem  14 C zerw ca , 1665 
ro k u  pisze z Ż ó łk w i Sobieski do żony:

„N a  dw a listy moje z P ielaskow ic pisane, ledwom 
się tu je d n e g o  z Żółkw i doczekał responsu. O  Syl- 
w an d rze  i Astrei (to je s t  o Sobieskim  i żonie jego) 
że także  ju ż  i pio k lasztorach  m owy, żal się Boże. 
Z awsze się tego spodziewałem. Niech widzi teraz 
H am aleo n  (to j e s t  k ró low a M arja  L u d w ik a )  co są 
za skutki ,  de  sa im por tune  activite. W id zę ,  że ci 
ludzie to je s t  S y łv a n d re  i A s tree  b ędą  sceną i ko- 
m ed ją  wszystkich mów ludzk ich ,  bez czego w szy­
stkiego, m o g ło  się było obejść. A le  że niewinnie, 
n iech  im P a n  B ó g  płaci. L a  tante  de B eaulieu  
c io tka  (ksieni D au ił łow iczów na)  w ierzę że w g ł o ­
wę zaszła, albo któś mocny m usia ł persw adow ać, 
że takiej uw ierzy ła  bajce. W idzę ,  że na  tym  świę­
cie nie masz nic tak  słodkiego, do czegoby  się siłą 
za raz  n ie  m ia ła  przym ieszać gorzkośc i.  A  Oron- 
date (Sobieski)  najżałośniej, że nie postrzeg ł,  że 
la  girouette się gw ałtem  nasadziła  zed rzeć  go  z ho­
n o ru  i reputacji ,  żeby  tein powolniejszy był i żeby' 
z nim  czyniono, co chc iano”.

Ł a ja ń  więc g łośnych  ja k  ła two się z lis tu dom y­
ślić, nie b rakow ało ,  ale S obiescy  m ało  je  sobie
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ważyli, chociaż mówiąc szczerze, niewielka tam 
musi być wartość moralna, gdz ie  nie m a poszano­
wania opinji publicznej,  a zwłaszcza gdzie je r t  po­
niewieranie tego ,  co n a r ó d  uzna ł  za dobre, i o b ró ­
cił w zwyczaj,  k tórego  sum m a stanowi narodowość. 
G dzie  nie ma przyw iązan ia  do s ta reg o  n ikom u 
nieszkodzącego  zwyczaju, tam nie ma prawdziwej 
re l ig i jnośc i ,  bez niej zas, rzetelnego szczęścia, 
nie znajdzie. Sobieska ja k o  panna  d ’A rq u ien  dla 
karje ry  p rzyby ła  do Polski,  d la  k a r je ry  poszła za 
W ojewodę Zam ojskiego, ży ła  z nim, P a n ie  odpuść, 
strasznie nu nowy manjer, za rzuca jąc  sidła na 
srodze rozkochanego  J a n a  S obiesk iego; potóm, 
w miesiąc po śmierci męża, poszła także tylko 
dla kar je ry  za ba łam u c o n eg o  przez siebie m ło­
dego bohatera, skoro w miesiąc niewiele ju ż  dqa- 
ła  o niego, j a k  to objaśnia list S obiesk iego  p o ­
wyższy, narzekający  na brak  odpowiedzi. A le nie 
koniec tym  udręczeniom.

N astępne  listy w yraźn ie  pokazują ,  że Sobieska 
przestawszy się m askow ać zaraz po ślubie, popu­
ściła  wodze wszystkim sw ym  g ry m aso m , k a p ry ­
som, wymaganiom, i że naw et z m iłością d la męża 
i z dowodam i czułości me wiele sobie zadaw ała  
kłopotu . Z tego pow odu wymówki ustne  w prędce 
przeniosły się do korrespondecji  i oto list ehoć 
z późniejszego czasu, ale malujący wymownie k ło ­
poty małżonka, zaraz w pierwszych chwilach m a ł­
żeńskiego pożycia.

„P iszesz  mi też W ć ,  powiada Sobieski, że g d y ­
bym widział le fo n d  de Votre coeur p rzyznaćbym  
to musiał, comme je suis airne, et que mon am our 
est im parfa it aupres le Votre. S k ry ty c h  rzeczy 
tru d n o  sądzić i o nich dysk u to w a ć ,  ale choćby 
i tak było, na cóż to mnie się p rzy d a ,  że się W ć ,  
kochasz we mnie w se rcu ,  a  ja tego pow ierzcho­
wnie nie znam i nie czuję? M n ie  dwom  rzeczom 
najdziwniej, k tórym i um iera jąc  się dziwić nie 
przestanę:

Pierwsze, żeś Wć, P a n a  B o g a  rano  i wieczór 
zawsze prosiła, abym  się nie odmienił  w miłośei 
przeciw Wci, a cały dzień  i noe, najmniejszą rze ­
czą nie s tarałaś się W ć o to, i owszem, ustawiczne 
przym ów ki k tórem  ja  bardzo dobrze  rozum ia ł  
ustawiczne n ieukontentowania .  L a d a  okazyjka 
chagrynu  z czyjej inszój okazji, to na mnie wina, 
naw et k iedym  tylko głośno mówił, przywiedziony 
gniewem albo żalem, o co przy takich moich na­
tenczas nie t ru d n o  było  tu rbac jach , tedy i o to by­
w ał gniew, łubom  tak  wiele razy prosił, żeby wy­
baczyć, ze takie njoje przyrodzenie; że jeżeli p rzy ­
jaciel przyjacielowi powinien wybaczyć i znać 
jego  obyczaje, daleko bardziej żona mężowi. D o ­
brego hum oru  nigdy; czegom chciał, albom o co

prosił, n igdym  żadnej nie uznaw ał  complaisance, 
i innych  tak  wiele rzeczy, k tó rych  g d y b y m  nie 
był spostrzegł,  m usia łbym  być  wielkim prosta­
kiem. A n i e t y l k o j a ,  B ó g  widzi, ale wszyscy.—• 
B o  k iedy  p rzy  mnie, to ju ż  W ć  by ła  tak  zmelan- 
koliczała, żem się słowa ledwo dopytał.  J a k e ś  się 
W ć  ze m ną rozjechała ,  to i w drodze i w W a rsz a ­
wie, by łaś  W ć  zaraz  zdrowsza i weselsza, a ludzie 
to b a rdzo  dobrze  uważają. Choć to W ć  pow ia­
dasz, że to jest  o d pus t ,  kiedy ludzie  o kim gadają 
niewinnie; p raw d a  że odpust,  ale k iedy kto na j­
mniejszej w ystrzega się okazji. A le  kiedy co kto 
jaw n ie  pokazuje , to ła tw ie każde i bez grzechu 
konjek turę  sobie uczynić  może” .

T o  jest j e d n a  z dwóch ow ych rzeczy, którym  
ja k  się w yraził  Sobieski,  naw et umierając dziwić 
się nie przestanie. D i u g a  jeszcze jaśniój maluje 
sm utny zawód w spodziew anym  przywiązaniu  żo­
ny d la  siebie, k tó rą  p rzeds taw im y  w nas tępnym  
num erze  T ygodn ika .

(d. c. n.)

PRZYSŁOWIA UKRAIŃSKIE.

B oh  ne skoren, da łuczen.

B óg choć nieprędko— wysłucha:—
Kto życia boleśne próby 

Znieść zdoła w pokorze ducha,
T ego ochroni od zguby.

N iekiedy przez długie lata 
Człek sprawiedliwy— krzyż nosi,
Poniżon w obliczu świata,
A w końcu tryumf odnosi.—

Niekiedy w troskach umiera,
Ale za grobową deską,
T u— hołd  należny odbiera—
A  tam —  nagrodę niebieską.

D u r iń  dum koj bahatije

Już mnie własne dumki trudzę 

Cóż mi po nich, co przybyło?
T ylko serce darmo łudzę 

A nic niema jak nie było.

Głupiec w dumkach się  zacieka, 
N a dumaniach czas swój traci,
A jak woda czas ucieka,
N ik t się dumką nie zbogaci.
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T ak jak w sercu, tak i w głowie, 
T ak i w domu jak za domem 

Zgińcie dutnki moje w słow ie,
A zaświećcie w życiu gromem.

*
*  *

G azeta rolnicza w os ta tn im  num erze zamieściła 
rysunek  nowej m achiny z w ystawy L ondyńsk ie j ,  
zwanej C h leb a rk ą  pom ysłu  Stevensa, p rzeznaczo­
nej do w yrab ian ia  ciasta na chleb z wielkim po­
żytkiem tak konsum entów  ja k  i czeladzi p ie k a r ­
skiej, dope łn ia jących  d o tą d  tej czynności w łasnem i 
rękom a. W  danem  przytem objaśnieniu w y kazu -  
ją ce m  p rak tyczność  tego pom ysłu ,  doniosła z a ra ­
zem o now ym  rodzaju ch leba w ypiekanego  obecnie 
w A nglj i ,  ze szczególnie przygo tow anego  ciasta 
zw anego  upowietrzeniem . Za g ran icą  więc posia­
dają  ju ż  nawet chleb upow ietrzn iony , gdybyśm y  
m y chociaż ludzki posiadać mogli, ja k że b y m  przy- 
k lasną ł  szczerze tej nowalji gastronom icznej,  k tó­
ra  u nas  z p o b ra ty m s tw a  k la js tru  jakoś żadnym  
sposobem w ydobyć się nie może.

J a k  zaś W a rsz a w a  ła k n ąc ą  j e s t  tego po różn ie­
nia, z ja k ą  s ta rannośc ią  śledzi najmniejsze objawy 
panów p iekarzy  p rzyspasab iająeych  chleb  wypie­
k any  a nie n a d p ic k a n y  tylko, posłużyć może za 
dowód sklep przy ulicy E lektora lnej,  z wywieszo­
n ą  k a r tą  w oknie, oznajmiającą, że w nim dostać 
m ożna  ch leba wiejskiego z p iekarn i  polskiój K o r ­
czyńskiego. D o  godziny  bowiem dziesiątej rano , 
ca ły  je d n o d n io w y  wypiek znika z niego j a k  k a m ­
fora, z wielkiem niezadowoleniem licznego zastępu  
ochotn ików  a co k o lw ie k  więcej opieszałych.

D o  ch leba  tego jeszcze się dostać nie mogłem , 
wiem ty lko że bochenek  sp rzeda je  się po dziesiąt­
ce, a dom yślam  się, że musi być d o b rze  wypieczo­
ny skoro  pochodzi z p iekarni polskiój,  k tó ra  ja k  
w iem y w najdalszej naw e t  przeszłości,  n igdy k la j­
s tru  zamiast chleba nie p rzygotow yw ała .

D o  je d n e g o  tego g ło su  wołającego na  puszczy, 
d odam  d ru g i  podobnej barw y , tyczący  się u liczne­
go  żebractwa. O  paniach  tych, bo obfitym za ro b ­
k iem  w s to su n k u  do za ro b k u  poczciwój klassy ro­
boczej miasta za s ługu ją  n a  to miano, wspominałem 
ju ż  często powstając szczególniej na  m łode kob ie ­
ty  d la obudzenia litości, nadstawiające się p rz e ­
chodn iom  z wynajm owanem i raałemi dziecinami. 
IJom iędzy temi speku lan tkam i,  postrzegałem  z a ­
wsze k ilkunasto le tn ią  dziew czynę, zw ykle  niańezą- 
cą m a łe  dz iecko ,  niby siostrę albo brata, za k tó rą

w y c ią g a ło  ręce k ilka innych  kobiet także  obciążo­
nych  dziećm i.  Ze czas nie czeka i w szystko co 
rośnie, pędzi do dojrzałości i przejrzałości,  owa 
więc dziew czyna przyszed łszy  do rozum u, posta­
now iła  za robek  p row adzić  na w łasną rękę, a z n a ­
j ą c  j a k  m łodość  w takich  razach  je s t  n iepop ła tną ,  
ca łą  g ło w ę  z szyją ok ręc iła  chus tką  naksz ta ł t  za- 
woju, pokazu jąc  tylko na świat dwoje czarnych  
oczow  i koniec n iewielkiego nosa.

M ożecie więc sobie wyobrazić moje zadziwienie, 
k ied y  w przechodzie  około  R e fo rm a tó w ,  nagle 
napadn ię ty  piskliwym  g łosem  żebraczki,  poznałem  
w cu d a cz n y m  p rzys tro ju  zna jom ą mi od daw na 
dziewczynę... . Z g rom iona  odbiegła  w milczeniu 
k ilka kroków  i odeb raw szy  w tej chwili d an ą  jej 
j a łm u ż n ę  p rzez  ja k ąś  litościwą dam ę, obe jrza ła  się 
kilka razy na mnie, ale oczami j u ż  nie żmii, ani 
ja sz c z u rk i  ale wylotu arm atn iego , k iedy  bucha 
p łom iennym  s trza łem  bomb albo kartaczy.

O d sze d łe m  więc rozgniew any, na  n ie rozw ażnie  
rzucane datki , a dziewczyna poszła dalój d rw iąc  
zapew ne w duszy  i ze mnie nieznośnego m antyki,  
i z se rc  litościwych tak ła tw o  pozoram i dających  
się oszukiwać.

G d y b y  pism a p e r jodyczne  przedstawione ska rg i  
chc ia ły  poprzeć ,  g d y b y  szczególniej K u r j e r  nie­
dz ie lny  lekkiem swem piórem , pow sta ł  na złe k tó ­
re  od tak  d aw na  na p rożno  w ytykam , m ożebyśm y 
pom ału  przyszli  do  zdrow ego  ch leba i do um nie j­
szenia bezczelności żebraczej.. ..  ale G aze ty  zato­
pione w d rob iazgach  nie grze jących , ani z ięb ią­
cych .  milczą uporczywie, głos więc mój po jedyn­
c z y  przebrzm iew a bez siadu, s ta jąc  się p raw dzi­
w ym  głosem  wołającego na puszczy.

1 o rzucam  więc pole, na k tórem  mi się jakoś  nie 
w iedzie, a p rze jdę  do wdzięczniejszej materji... . 
o św ia ty  ludu , obudzające j zawsze tak  se rdeczne 
w ^ as zajęcie, i p rzy jm ow anej ciągle z tak  wiel­
k iem pobłażaniem.

O  nas je d n a k  nie pow iem  W a m  ani słówka, bo 
B og iem  a p raw dą właściwie tylko dobrem i chęcia­
mi poch lub ić  się możemy; podam  zatem  k ró tką  
wiadom ość o p racach  Anglji i B e lg ji  w tym kie­
r u n k u  dokonanych , g o d n y ch  n aj większego zastano- 
wienia.

Otóż w Anglji,  dawniej niż w innych krajach,  
duchow ieństw o i zamożniejsi zajmowali się oświa­
tą. ludu .  N a js ta rsze  stow arzyszenie  zaw iązane j e ­
szcze w r. 1698 d la  rozszerzenia nauk i chrześc i­
jańsk ie j ,  w ostatnich la tach  na Biblje, nowe T e ­
stam enty ,  książki pobożne , t rak ta ty  i t. p. w yda­
wało roczn ie  po złp. 640,000, a od 1733 czyli 
przez  lat blisko 130 puściło ich w świat o lbrzym ią 
cyfrę, bo w ynoszącą 148,902,287 egzem plarzy ,  co
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rocznie w przecięciu uczyni przeszło miljon sto 
tysięcy.

D rugie  podobne Towarzystwo z celem krzewie­
nia nauki między ubogiemi, utrzymujące się od r. 
1750, książki rozdaje darmo, i rocznie wydaje na 
nie około 200,000 złp.

Czwarte Towarzystwo Szkockie z r. 1793 i pią­
te religijnych traktatów z r. 1799 według rachun­
ków, wydały broszurek razem z książeczkami illu- 
strowanemi dla dzieci, cyfrę prawie nie do uwie­
rzenia, bo dochodzącą do 900 mdjonów.

Szóste Towarzystwo biblijne angielskie i zagra­
niczne, od r. 180<t istniejące, drukuje biblje we 
wszystkich językach, nawet najmniej używanych. 
W  roku przeszłym miało dochodu blisko siedem 
miljonów zip. a  od chwili swego założenia w r. 
1804, wydało na rozszerzenie Pisma S-go po ko ­
niec roku zeszłego złp. 210,021,840. Biblje wy­
drukowane sprzedają się, rozdają, roznoszą, roz­
wożą wszelkiemi możliwemi środkami.

Stowarzyszenie dla rozszerzania umiejętności 
pożytecznych, założone w r. 1826 wydaje Penny 
Magazine rozchodzący się rocznie w 200,000 egz. 
i Penny Cyclopaedia drukowana w liczbie 55,000
egzemplarzy.

Spółka dla wykształcenia robotników od r. 1852 
w y d a j e  dzieła popularnie naukowe i religijnej dą­
żności i te rozprzedaje tanio, pożycza, zakłada czy­
telnie, i t. p. Przytem wspomaga wydawców 
i wszystkich starających się o szerzenie oświaty. 
O d  chwili swego powstania, wydała na to złp. 
476,320, a duchowni, nauczyciele szkółek, jako 
ajenci Towarzystwa, rozsypani są po eałym kraju.

Dublińskie Towarzystwo wydawnictwa książek 
popularnych, w ostatnich jedenastu latach puściło 
w obieg kilka miljonów egzemplarzy.

Towarzystwo literatury zdrowej z r. 1855, nie 
wydaje nic swoim kosztem, ale w kilku latach pu­
ściło w obieg miljon egzemplarzy gazet i 55,160 
książek po półceny. Zakłada przytem szkółki 
niedzielne, księgarnie gminne, szkoły rzemieślni­
cze, robotników, majtków, górników i t. p. W  o- 
statnich dwóch la tach, działanie Towarzystwa 
podwoiło się.

Stowarzyszenie dla zniszczenia szkodliwego 
wpływu dzieł niemoralnych i szkodliwych, zało­
żone w r. 1851, rozwozi po prowincji książki u- 
myślnie wybrane. Założone filje w całym kraju 
przez duchowieństwo posiadają rocznie dochodu 
złp. 640,000. Inne w tym celu Towa. roznosi- 
cieli z i. 1860 rozdaje i rozsyła książki przez 
różne wydawnicze stowarzyszenia drukowane.

Towarzystwo pań mające na celu stan zdrowia 
klass ubogich, puszcza w obieg dzieła, uczące jak

zdrowie i siły zachować należy, i od r. 1857 roze­
słało do pół miljona traktatów różnych po cenie 
jednego penny do dwóch.

Oprócz tego są księgarnie i wydawnictwa głó­
wnie i wyłącznie zajmujące się, drukowaniem 
ksiąg dla ludu. T ak  np. Ja rro ld  i Synowie je­
dnego wydawnictwa po 2 penny wydali egzempla­
rzy 1,345,000, drugiego do 125,000; jeden z poe­
matów ludowych rozszedł się w 220,000 egzempla­
rzach, drugi w 160,000.

Dziennik wydawany w' celu szerzenia jedynie 
wstrzemięźliwości ma prenumeratorów 35,000, a 
są księgarnie, które głównie zajmują się wyda w a- 
uiem broszurek tego przedmiotu dotyczących. Nie 
będę przytaczać więcej przykładów, bo i to co 
wymieniłem, dostatecznie objaśnia, ja k  społeczność 
angielska potężne wydobywa siły, gdy idzie
0 oświatę narodu, stano wiącą jedyną na świecie 
potęgę nad potęgami. Dlatego tóż mimo najro­
zmaitszych przeszkód ruaterjalnych, przeludnienia, 
a ztąd idącej nędzy, każdy rok w Anglji daje wy­
padki świadczące, że krok naprzód uczyniono.

Ale mógłby kto powiedzióć, że czynność taka 
jest właściwą i konieczną dla Anglji kwitnącój, 
potężnej i w wyjątkowem znajdującej się położe­
niu. Co prawda że jak  głód najlepszym bywa ku­
charzem, tak bieda znowu entreprenerem rozumu,
1 być może, że jej to Anglja głównie winna swą 
energję.

Ale Belgja kraik mniejszy od naszego, posiada­
jący tyleż prawie co my ludności, jednak w pracy 
około dobra ogólnego, w swej skrzętności i zabie­
gach mógłby nawet większym państwom za przy­
kład posłużyć. Pomijając różne gałęzie przemy- 
rnysłu i stowarzyszeń, wskażę tu tylko postęp 
w rozszerzaniu światła i zwiększaniu się szkółek 
elementarnych. I  tak:

W r. 1854 w szkółkach gminnych było nauczy­
cielek i nauczycieli 3,491; w1 r. 1860 liczba ta do­
szła do 4,184. Przybyło  więc w ciągu lat sześciu 
693 nowych uczących. W r. 1857 w szkółkach 
tych znajdowało się uczniów 302,743, w r. 1860 
cyfra podniosła się do 316,909, przybyło więc 
w ciągu lat trzech nowych uczniów 14,166.

W  I-. 1857 w różnych zakładach elementarnych, 
liczono uczniów 511,096, w ciągu następnych trzech 
lat przybyło przeszło 13,000. Młodzieży w Belgji 
od lat 7 do 14, któraby powinna chodzić do szkół, 
jest 710,000, z liczby tej do szkółek nie uczęszcza, 
licząc w to pobierających nauki w domu, tylko 
185,000.

Na wychowanie elementarne rząd w każdym 
roku zwiększa wydatki, i gdy te w r. 1854 wyno­
siły półpięta miljona; w r. 1862 sześć miljonów
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t r zy k ro ć  czterdzieści k i lka  tysięcy. W  Belgji  za­
tem nie ża łu ją  p ien iędzy  na szerzenie światła i na ­
uk i,  i tój to szezodrocie p rzypisać  należy  zadzi­
wiający wzrost d o b ro b y tu ,  p rzem ysłu  i bogactw a 
narodow ego.

KRONIKA LITE R A C K A  ! A R T Y ST Y C Z N A .
Biblioteka W rszaw ska  (c iąg  dalszy).

K ró l  W ła d y s ła w  wyjechawszy z K ra k o w a ,  roz­
począł  swoje naw iedziny  podróżne ,  od zwiedzenia 
progów  możnego przeciw nika,  aby  w nich ja k  
najokazalsze znaleść przyjęcie. B y ł  nim wojewo­
da L u b o m irsk i  w W iśniczu, s ław nym  już p rz y ję ­
ciem Z y g m u n ta  A u g u s ta  w r. 1550, przez ów cze­
snego dziedzica K m itę ,  kiedy pan  ten, p rzeciw ny 
m ałżeństw u k ró la ,ugaszcza ł  u siebie p rzy ję tą  przez 
n aród  B a rb a rę ,  ja k o  żonę m onarchy  a sw oją k ró ­
lowe. W ojew oda  po ojcu odziedziczywszy W iśn icz  
w y budow ał w nim k lasztor  i kościół K arm elitów , 
i now y w arow ny  zam ek mający na wałach kilka­
dziesiąt armat,  l iczną załogę, a w piwnicy kilka­
set beczek  wina dla gości. Z rów ną wspaniałością 
u rządzony  b y ł  d w ór  Wojewody.

D o  sam ego rozwożenia listów pańskich  po ca ­
łym  kraju ,  s łuży ło  w W iśn iczu  40 pacholików  
szlacheckich , każ d y  z pocz tem  własnej czeladzi, 
j a k  praw ie wszystka szlachta w usługach  woje­
wódzkich. B y ło  też jej n iezmiernie wdele u  dw o ru  
w W iśn iczu ,  na pokojach 20 pokojowców. p rzy  
wozach 60 ko lczych ,  nad  końmi przeszło 60 k o ­
niuszych i m asztalerzy , w kapeli 27 m uzykantów , 
łow czych  30, k ra jczych  zaś, szatnych, skarbników , 
p isarzy ,  kapelanów, ro tm istrzów i poruczników 
n ad  oddziałam i kozaków srebnych , dragonji i p ie­
choty, to p rawie niepoliczona liczba. T łu m n o ść  
ta  dw oru ,  najlepiej p rzedstaw iała się p rzy  w y jeź -  
dzie W o jew o d y  w drogę. W ów czas  pierwszego 
dn ia  rozpoczynała  pochód  p iechota z W ę g ró w  
g łów nie  złożona z ca łym  przyborern  obozowym .—- 
D ru g ie g o  dn ia  w yrusza ła  s łużba  stajenna, p ro w a­
dząc kilkadziesią t koni wierzchowych d la  pana 
i dw oru. T rzec ieg o  dnia, puszcza się w d rogę  
kapela, licząca 27 g ra jków , najwięcej W łochów .— 
C zw artego  w ypraw ia ł  się t łu m  łowców z myśliw- 
stwern, p ią tego dop ie ro  dnia w yjeżdżał  sam woje­
woda, otoczony licznem g ronem  swych p ła tnych  
przyjació ł ,  pom iędzy  którem i słyszeliśmy o ksią­
żętach.

W  progach  to dom u tak  możnego, oboje k ró le­
stwo z licznem g ronem  dw orzan  i dam  dwmrskich 
w tow arzystw ie  pogłów f rancuzk iego  i weneckiego 
zawitali d. 1 S ierpn ia  wieczorem. O dw iedz iny  te 
trw a ły  przez dni trzy, a k a ż d y  uśw ie tn iony  był 
bezprzyk ładn ie  su tym  bankietem , p rzy  k tó rym  
śród  hu k u  arm at w ypijano  codziennie 12 beczek 
wina różnych ga tunków . D la  okazania u p rz e jm o ­
ści współbiesiadnikom, siadywali królestwo przy  
k aż d e j  uczcie w ob c całego tow arzystw a za s to ­
łem . W ieczorem  puszczano race, palono ognie

radości w W iśn iczu  i pod K rakow em , k tóre  sobie 
odp o w iad a ły  zdaleka. P rz e d  od jazdem  złożył p. 

j  W o je w o d a  bogate  upom ink i królestwu, obudw om  
posłom  zagran icznym . K ro lowej d a ro w a ł  L u b o ­
mirski konew złotą, d rog iem i kamieniami sadzoną, 
królowi 6 koni tnrantowatych. O  darze  dla posła 
W eneck iego  kron ika  nic nie wspomina; by ł  on bo­
wiem  najwięcej p o dbudza jącym  króla do wojny 
i dlatego panowie byli mu bardzo  niechętni.  Poseł 
f rancuzki do s ta ł  także 6 koni ale ju ż  mniejszej 
wartości.

Z W iśnicza królestwo ud a ło  się ku  Ł a ń c u to w i,  
drug iej  własności Lubom irsk iego ,  dokąd  W o jew o ­
da mimo zd row ia  wątłego, w yprzedz ił  króla z t rze ­
m a  synami, aby  mu tam niemniej hojną ofiarować 
gościnność. Z Ł a ń c u ta  pojechali królestwo do 
L w o w a ,  gdzie s ta ł  ju ż  obóz wojska z 16,000 zb ro j­
nych i do 50 a rm at złożony, oow iekszany co chwi­
la n owo przybywnjącem i oddziałami. łherw szóm  
też zajęciem kró la  we L w ow ie ,  stały  się codzienne 
lustracje  p rzybyw ających  pu łków , ciągłe p rzygo ­
towanie do przyjęcia  nowo jeszcze m ających  n a ­
dejść i rozpo rządzen ia  do dalszego pochodu  ku 
K am ieńcow i.  P om im o je d n ak  tak w idocznych  
przygo tow ań  w ojennych, król p ragnąc  uśm ierzyć 
obaw ę narodu , wystąpienie z wojną wbrew  je g o  
ż y c z e n iu , w y d a ł  nowe upew nien ie  d la  panów 
i szlachty, zwołania se jm u październ ikow ego, na 
k tó rym  Rzeczpospolita postanowi o wojnie w ed ług  
życzenia. W yszły  za tem  najpierw ej listy, czyli 
tak  zw ane de l ibera to rja  do senatorów, z wyszcze­
gólnieniem  przedm iotów  do roztrząsania na sejmie, 
nas tępnie  p ism a królewskie do powiatów tej samój 
treści. O sobnym  zaś uniw ersa łem  naznaczony  zo­
s ta ł termin se jmików dla n iep rzeryw an ia  zajęć 
około  żniwa jak najpóźniejszy, bo dopiero dn ia  13 
W  rześnia. (d. c. n.)

SZ A R A D A .

Pierwsze  i drugie w aga, liczba drugie trzecie, 
W szystkie zabezpieczają, o tem d o b rz e  wiecie.

T. A .
(Z naczenie p rz e sz łe j  S z a r a d y ;— Gatunek).

Zwiedziliśm y w tych  dniach p iękny  m agazyn  
panien K u h n k e ,  zaopatrzony  w mnóstwo nowych 
p rzedm iotów  mody, zacząw szy od kapeluszy, aż 
do go tow ych  sukien i ok ryw ek .  O  tych  ostatnich
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jako  najpotrzebniejszych na tę porę, naprzód  m ó­
wić będziemy.

W  okryw kach  nadzw yczajna  panuje w  tym roku  
rozmaitość. Noszą zarówno bu rnusy ,  beduiny , 
ro tondy  czyli kardynałk i ,  i krótkie pnletociki ma­
rynarskie .  K ardynalk i  należą do najmodniejszych 
i najstrojniejszyeh okryw ek; robią je  najczęściój 
z kaszmiru h a f to w a n eg o , g a rm ru ją  podw ójnym  
wolantem koronkow ym , podszywają  lekką materją . 
N iek tóre  zamiast haftu, p rzyb rane  są w górze 
pletniami szm uklerskiem i z czarną lawą.

B urnusy  je d w a b n e ,  równie jak kaszmirowe, 
p rzybierają  pasm anterją  i gip;urą,  uważaliśmy kil­
ka bardzo pięknych, k tóre  tu  szczegółowo opiszemy.

B u rn u s  pou lt de soie d ług i i s z e r o k i , u łożony 
był z tyłu w dwie głębokie kon trafa łdy  przepięte 
trzem a pętlicami z pasmanterji.  Z p rzo d u  szły 
odwrócone wyłogi obszyte gip iurą i pletnią.

D ru g i  bu rnus  także  jedw abny ,  miał na plecach 
wielką k lapę g ip iurową, s ięgającą prawie do stanu 
przy tw ierdzoną ozdobami z pasmanterji.

T rz e c i  burnus,  naga rn irow any  by ł podw ójną 
gip iurą ,  k tó ra  odznaczała ja k b y  o k rąg łą  pe leryn­
kę. N ad  ko ronką  wyszyty był szlaczek sutaszem. j 

Z w róciła  także uw agę  naszą wielka Bedu ina  
czarna  kaszmirowa, naszyta u do łu  wstążką w d e ­
seń tw orzący  jak b y  kokardy . Na plecy spadał 
przep ię ty  kap tu rek ,  zakończony je dw abnym  kwa- 
stem. U  szyi do spięcia, dane były pętlice z kw a- 
stami.

P o d o b a ł  nam się również krótki burnusik  z cza r ­
nego rypsu ,  p rzyb rany  z ty łu  takąż samą klapą, 
w kształcie wielkiego liścia, objętą wkoło torsadą 
z pasmanterji.  Z p rzodu  sz ły  podobne wyłogi.

W szys tk ie  b u rnusy  w ogólności, ta k  jedw abne  
ja k  wełniane zakończają u szyi ruszą  z koronki, lub 
z materji strzyżonej,  albo ko łn ierzykiem  stojącym.

M łode  pan ienk i noszą do okrycia szaliki czarne 
m antynowe. Uważaliśm y taki sza lik ,  podcięty 
w miejscu rąk, obszy ty  wkoło po tró jną  f rendzelką,  
n a  przodzie wr miejscu gdzie się stan kończy, zwią­
zany na kokardę ze W'stążki.

Z pom iędzy paletocików, odznaczał się gustern, 
czarny  je d w a b n y ,  p rzy b ran y  frendze lką  i g u z ik a ­
mi z lawy. P lecy  ułożone w kontrafa łdy ,  p rze­
szyte by ły  do połowy stanu, i ozdobione wązkiem i 
k lapkam i z materji.  Poniżej fa łdy  puszczone by ły  
wolno.

I n n y  paletocik zw any Polka, p rzysta jący prawie 
do figury , m iał naszyte z ty łu  dwie p o d łużne  k ie­
szenie, ogarn irow ane  gip iurą , takież same dwie 
kieszenie, szły po obu przodach. R ę k a w y  ścięte 
od  łokcia, miały wyłożony mankiet o garn irow any  
k o ronką  i pasm anterją .

K ape lus ik i  okrąg łe  ze s łom y angielskiej czarnej 
zasługują także na wzmiankę, J e d n e  z nich zw ane 
Tyroliennes m a ją  rondko p rzed łużone  z p rz o d u  
w kształcie rydelka, wązlde po bokach, a z ty łu  
znów rozszerzone. G łów ka dosyć wysoka, zw ęża  
się znacznie w górze. U b ie rane  bywają pęczkiem 
piór podniesionym  do góry ,  i zaw róconym  ku  
główce.

Kapelusik i M ontespan, odwinięte w górę  z j e ­
dnej strony, mają z d ru g ieg o  boku  spadające p ió ­
ro strusie.

In n e  zwane la Valliere odznaczają się prostotą, 
rondko  u nich równe do koła, g łó w k a  nie zbyt 
wysoka. P rz y b ie ra ją  j e  piórkami.

O prócz  s łom kow ych kapelusików, uważaliśmy 
także o k rąg łe  włosianne, nadzwyczaj lekkie i ch ło­
dne na lato.

P a n n y  K u h n k e ,  sprow adziły  także  na model, 
kilka bardzo pięknych  kapeluszy z tiulu je d w a b n e ­
go  i czarnej illuzji. K ape lusze  te różnią się od  da­
wniejszych, rondem  mniej w górę  podniesionym; 
w środku  nawet rondo  zagina się cokolwiek, co n a ­
daje b a td zo  ksz ta ł tną  formę. Zow ią  j e  a la M arie  
Stuart. J e d e n  z tych kapeluszy z gęstej illuzji 
czarnej, m arszczony w podłuż, miał b rzeg  biały, 
pokry ty  koronkową ba rb ą  czarną : k tóra  tw orzy ła  
ząb nad  czołem, i opada ła  na  rondo, obszyta lekką  
frendzelką z piórek. P odp ięc ie  w górze z białej 
bufowanej illuzji, przystro jone było z boku m ałym  
bukiecikiem z wrzosu i traw ki czarnej.  P rzy  tw a­
rzy szło garn irow an ie  z białej blondynki. S zarfy  
białe, pokry te  by ły  końcami od barbki,  które się 
lekko p rzew iązyw ały  pod  brodę. K arczek  biały 
pok ry ty  czarną ko ronką ,  ładn ie  odpow iada ł ca­
łości.

Howości Zagraniczne,
Jo u rn a l des dames, et des demoiselles. Z  pom ię­

dzy m nóstwa sukien wiosennych jak ieśm y widzieli 
w tych czasach, p rzy toczym y tu  parę. J e d n a  fu ­
larowa popie lata  g ładka ,  miała spódniczkę d ługą ,  
powłóczystą ; nad  obrębem  szła g ip iura  czarna, p o ­
wleczona białą wstążką. S tanik  postyljoński z ka-  
roczkiem: i ręk aw y  ścięte do łokc ia  odpow iednio  
by ły  p rzybrane .

D r u g a  suknia  muszlinkowra, d ru k o w a n a  na  bia- 
łóm tle w czarne kwiatki,  p rzy b ran a  by ła  dziesię­
cioma wązkiemi falbaneczkatni,  z czarną  korone- 
czką u brzegu. M ankiet u  rękaw ów  odwinięty, 
sk łada ł  się z sam ych  fa lbaneczek  naszytych jedna 
nad d ru g ą .  Na wierzch szła o k rąg ła  peleryna, 
ozdobiona za rów no  fa lbankam i.  Szarfa  czarna 

! związana z ty lu ,  dopełniała  ubrania .
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O k rą g łe  kapelusiki zaczynają się coraz bardz iej 
upow szechniać .  D o  najm odnie jszych  należą zw a­
n e  A lexandra , z g łów ką  zw ężoną  w górze  i ro n d -  
kiern z jednego boku  podniesionym, podpię tym  
bukietem  p iór  strusich.

O zdoby  ze skóry  u żyw ane  są tak  do paletotów 
i spódnic, j a k  i do ok rąg łych  kapeluszy. J e d n e  
z nich nab i ja ją  stalą, inne wyciskają w liście albo 
w gotycki deseń.

S ia tk i z kordonku ,  haftow ane w w ypuk łe  kw ia t­
ki, stanowią tegoroczną  nowość. U ży w a ją  ich 
szczególniej pod  kapelusik i ok rąg łe .

D o  najm odnie jszych w yrobów  należy fular. R o ­
bią z n iego suknie z ta k ą  sam ą ro tondą  lub pale- 
tocikiem, k tó re  g a rn iru ją  ruszą  je d w a b n ą  do  koła. 
R z u c ik  z łożony  z gw iazdek  lub  półksiężyców, naj- 
więcój się podoba. N oszą  także suknie  fu larowe 
g ład k ie  w popielatym kolorze. Chustk i z szero ­
kiego f u la ru ,  ogarn irow ane  takimże haftowanym  
w olan tem  lub  szeroką koronką ,  na leżą  do na j­
św ieższych okryw ek  tegorocznych.

M ło d e  osoby noszą do spódniczek, ta k  zwane 
gorseciki orjentalne. J e s t  to rodza j pasów szw aj­
carsk ich ,  z łożonych  ze wstążki, k tó re  się k ła d ą  na  
b ia łą  m uszłinow ą koszulkę.

R o to n d y  z wełnianej koronki L a m a  powszechnie 
uży w a n e  w tym  roku ,  zakończone są w górze  za­
miast k o łn ie rza  m ałą  wyłożoną rogówką.

M o d a  szalików, właściwa szczególniej d la  m ło­
d y ch  osób, znow u się upow szechnia.  W idziem y 
ju ż  po m agazynach  ładne  szaliki kaszm irow e albo 
g renadinow e. D o  najm odnie jszych  o k ry w e k  n a ­
leżą  n iemniej pale to ty  góralskie, z lekkiego su­
k ienka ,  lub  czarnej m antyny , krótsze  i bardziój 
p rzysta jące  do  f igury  od zesz łorocznych  pale­
totów.

U branie 8-mio letniój dziewczynki. S p ó d n icz k a  
popel inow a w b ia łą  i czarną kratkę . N ad  o b rę ­
bem  szlak z czarnej materji,  w yszyty  b ia łym  su -  
taszem w g rec k i  deseń. F a s  szwajcarski z odw ró­
co n y m  zębem  na p rzodzic  zw iązany  z ty lu  na ko ­
k a rd ę  z końcami. S zm izetka  pó łba tys tow a w z a ­
k ładk i .  N a  to p e le ryna  z takiej samej popeliny 
j a k  spódniczka, u b ran a  odpow iednio . K ap e lu s ik  
s łom kow y z czarnem  piórkiem.

Ubranie 5-cio  letniego chłopczyka. Z ak ie tka  po ­
pie lata  w yszyta  pletnią czarną w g reck i deseń pod 
spód. G a r y  bald ka z popie la tego  fu la ru ,  ha f tow a­
na  czarno. K ap e lu s ik  cza rny  aksam itny ,  z odw i­
n ię tym  rondkiem , p rzy b ran y  popielatem i piórkam i. 
M a jtk i  białe, w k ra tk ę  b iałą z czarnem .

Opis kapelusz}'.

N . I .  K apelusz z czarnej ga zy  Ir is  ubrany w stążką  
i  koron k ą. P o d p ięc ie  z b londynki i czarnych  kw iatów .-—

N . 2. K ap otk a  czarna jed w ab n a , m arszszon a , ubrana 
fa łdow an ą m aterją i pióram i. K arczek  jed w ab ny pokry­
ty  k oro n k ą .— - N . 3. K ap o tk a  m arszczon a  ubrana w stąż­
k ą  i m aterją układaną w fa łdk i. P o d p ięc ie  z blondynki. 
N . 4. K ap otk a  czarna krepow a, ubrana pióram i. P o d p ię ­
cie z b londynki i czarnych gron. K arczek  przyozdobiony  
k o ro n k ą .-— N . 5. K ap otk a  m arszczona, na w ierzchu przy­
p ię tą  rozetą  w k szta łc ie  georg in ij u łożon a  z liśc i jedw a­
b n ych , od niej do karczka m aterja fa łdow an a. U żyw ają  
się  także  ro zety  u łożone z p iórek . K arczek  jed w ab ny  
garnirow any b rzeg iem  ruszą w ycinaną w zą b k i.—  N .  6. 
K apotka czarna tiu low a w zdłuż m arszczona, ubrana b u f-  
kami tiu low em i i k oron k ą . K arczek  pokryty  koronką  
w k sz ta łc ie  w achlarza. P odpięcie, u ło żo n e  z bufek z czar­
nej illuzji i k ilku ga łązek  drobnych  k w ia tó w .- -  N . 7. K a­
p elu sz  czarny w łosien icow y  ubrany w stą żk ą  i k oro n k ą .— - 
N . 8 . K apelusz m arynarski ze s łom y koburgsk iej objęty  
aksam item  ubrany pióram i i w stążką. —  N . 9. i 1 0 . K a­
p e lu sze  k orsyk ań sk ie  z brzegam i w yw in iętem i w górę  
o b ję te  aksam item  i ubrano pióram i strusiem i. (D o  b ar­
dzo wielu kap elu szy  dodaje s ię  do czarnych  jed no  b ia łe  
piórko  stru sie  albo sk rzydełko  b ia łe u łożon e z p iórek ła ­
b ę d z ic h .—  N .  1 1 .  K apelusz czarny ze s ło m y  b rn k se l-  
skiej ubrany w stążk ą  i guziczkam i czarnem i.

Pani A . Czart, w G rądach i P ani B ia ł. w  S k rzyń . 
O N um era brakujące lub za g in io n e , prosim y s ię  zgłoB ió  
z końcem  b ieżącego  pó łrocza  do R edakcji. —  Pani G rod. 
w Z apał. W od a  T on iczn a  wraz z pom adą b ęd ą  dop iero  
R edakcji nad esłan e za kilka ty g o d n i, k osztu ją  zaś z łp . 
2 0 . P ani K azi. D o b ie . N ajm od n iejsze  burnusy rob ion e  
są  z czarnego kaszm iru i popeliny . O krycia  jed w ah ne  
z po łysk iem  daleko m niej u żyw ane.—  P ani K or. W alew . 
D iadem y do sia tek , k tóre po zdjęciu  k ap elu sza  k ładą się  
na g ło w ę d ostan ie od 10  do 20  z łp . O d C. D o b iec , 
z M . S teb iow a  odebraliśm y na k o śc ió ł P anien  M arjaw i- 
tek  złp . 5 7 gr. 15.

L is ty  i p rzesy łk i p ien iężn e na spraw unki adresow ać  
p rosim y: D o  J . K .  G regorow icza , ulica Ż a b ia , N r . .9 5 6  
dom  K rzem iń sk iego .

D o  d z isie jszeg o  num eru d o łą cza  s ię  rycin a  k ap elu szy .

w D rukarni K .K o w a le w sk ie g o . Za pozwoleniem  Cenzury Rządowej.
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MROW1N I TROCK.
P O W I E Ś Ć

PR ZBZ

Paulinę z Ł. Wilkońską. 

C Z ĘŚĆ  II.

(D alszy  ciąg).

—  C o to b ie ?  —  zap y ta ł  pan Rożniszew ski— 
czy ci zimno ?

—  T a k  mnie coś przeszło —  ziąb  jakiś.
—  Z araz  będziem y w dom u, to i napijesz się 

czego na rozgrzewkę.
—  P rz y d a  się.
—  Sebastjanie, pospieszaj-no t rochę ,  bo i mnie 

chłodno.
K o cz v k  szybciej pogonił w sreb rne j  poświacie 

księżycowych prom ieni —  boć i S ebas tyan  liczył 
na rozgrzewkę.

A d w e n t  n ad sze d ł :  dni k ró tk ie ,  pomgliste , a wie­
czory długie . W  T ro c k u  by ł gość n ie rzadki,  bo  j 
wystawne nęciło życie —  i zabawiano się wischem, 
ćwikiem  lub guerillasem . A  n iek iedy  i m uzyką .

A n n a  zwykle s iadywała z robotą przy stoliku 
ca u b o c z u ;  przy niej Klocia, k tóra wszelako dużo 
kręciła się po salonie i g ra jącym  zag ląda ła  w k a r ­
ty- G d y  był proboszcz, p r z y s i a d ł  się do niej i po ­
gawędził .  N iek iedy  zbliżył się i pan Stanis ław  
na chwilę —  lecz zaledwie rozmawiać z nią po- - 

' czął, ju ż  go Łasiński odw ołał  —  a pow tarzało  się 

to zawsze.
J e d n e g o  wieczoru, gdy  byli papstwo T arszow .e  

proszono by panna Ja ro s ław sk a  zagrać  zechciała.  ̂
A n n a  podniosła  się za raz  i za g ra ła  umyślnie je d n ę  ! 
z kompozycyi pomniejszych: by w ybór  nie z a k r a ­
wał na  popis i nie podrażn ił pan n y  K lem entyny . 
Następnie g ra ła  K locia  -  poczem panny, A n to ­
nina i K lem entyna ,  p rzem ieniały  się raz  po raz. 
A n n a  zaś znow u do stolika powróciła.

P o  chwili pow sta ł  S tanis ław , siedzący p rzy  k a ­
napie, na k tórej pani T arszo w a w ygodne  zajmo­
w ała  miejsce —  i p rzy s tą p i ł  do Anny.

—  P an i T arszow a p rzyse ła  mnie z p rośbą—- 
wym ówił z pó łu k ło n em  —  byś nam pani zaśpie­
wać raczyła.

A n n a  spo jrza ła  k u  n iem u i zapłonęła.
—  B a rd z o  chętnie  —  odrzek ła ,  podnosząc się, 

jeżeli tóm potrafię ja k ąk o lw ie k  p rzy jem ność spra­
wić.

—  A j a  p roszę S zu m ią  jo d ły  —  do d a ł  ciszój, 
a tak  ja k o ś  wymownie, że A n n a  zap łonę ła  znowu.

U siad ła  p rzy  fortepjanie, i n iebaw em  śliczny 
śpiew J o n k a  uroczo pop łyną ł  z piersi młodej dzie­
wczyny.

K lem en tyna  wydaliła się z poko ju .
— D z ię k i!  —  p o sz ep n ą ł  S tan is ław , s to jący  za 

k rzes łem  A n n y .  P ań s tw o  T arszow ie  p rzyk lasnę-  
li —  a p a n n a  A n to n in a  poca łow ała  śpiewaczkę.

— Jeszcze co !  o, je szcze co! —  p ros iła  pani 
T arszow a ,  a córka  jój d o d a ła :

—  Tęsknotę dziewczyny !
A n n a  zaśp iew ała  —  ale jój biedne, sieroce serce 

nagle, bolesne, tę skne  ścisnęło w spom nien ie—  
myśl w da leką ,  n ieznaną,  pogoniła  s tronę  —  nie­
p o d o b n a  jej by ło  dokończyć  —  i żałosna p iosen­
ka we łzach  u tonę ła  w ew nętrznych .  S zy b k o  po­
wstała. A n to n in a  uścisnęła ją. W^ salonie chw i­
lowe trw ało  milczenie. Pow oli  znow u p o d n io ­
sła  się rozmowa. K lem en ty n a  wróciła i poc iągnę­
ła  A nn ton inę  do  fo rtep ianu .  T o n y  szumnej za-  
dźw ięk ły  polki —  cierpko a sprzecznie po sm ę­
tnej nucie dziewczyny. S tanis ław  u su n ą ł  się od- 
fortep ianu  i usiadł na  uboczu.

W  śród  g w aru  jak i  pow stał,  skoczną w yw ołany  
polką , pok ręc i ł  się pan Rożniszew ski po salonie, 
niby od niechcenia', p rzys tąp i ł  także  niby od nie­
chcenia do A nny ,  i g łosem  s łodkim , przyciszonym , 
protekcyonalnie, zawsze z góry , ale wielce uprze j­
mie, łuskaw o i wdzięcznie za g ad a ł :

—  Ł a d n ie  pani śpiewałaś. G łos  pani pocią­
g a  ale nie śpiewaj tak  sm u tno !  W esołość
m łodym  przysto i osobom . . . .  ładnym  —  d o d a ł

/ z przyciskiem, lecz ciszej jeszcze. P o tem  odw ró-
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cii się obojętnie, p rzem ów ił do Kioei,  skakającej 
po  sa lonie ; powiedzia ł ja k ą ś  g rzeczność w y sz u k a ­
ną pannie A n ton in ie  —  i obok  pani T arszow ej 
usiadł. M ów ił  jej o K ar lsbadz ie ,  o swoich tamże 
sukcessacli, ja k  go każolowano , fetowano  i par force  
na  reunion’nie do m a zu ra  angażowano'. J a k  to 
h rab in a  F e l ik so w a  zap rasza ła ,  by  z K lem en tyną  na 
k a rn a w a ł  do W a rsz a w y  przybyli ,  a księżna R o m a­
now a także ja k ą  se rdeczność  dodała  i t. d . — i t. d.

W ię c  pańs tw o  jedziecie  na  k a rnaw a ł  do W a r ­
szaw y ? —  za p y ta ła  sąsiadka.

— Co do  mnie, b y łe m  gotów , lecz K le m e n ty ­
n a  się opiera. Za nad to  j ą  męczą te bale w ielkie­
go  św ia ta :  p rzesyciła  się niemi przeszłój zimy. 
B y ła  ciągle en vogue.

—  O ch ,  to dobrze , że się opiera. B ędziem y 
się spoinie bawili,  j a k  będziem y mogli.

—  P an i je n e r a ło w a  ju ż  nas tyle obligowała, by 
ją  odw idzać często —  o d rze k ł  pan Rożniszew ski,  
oglądając paznokcie  swoje —  ma tam u siebie 
k ilka osób w goście, k tó re  ca łą  zimę zabaw ią ,—  
chodzi je j  o ciągłe d la nich towarzystwo, —  bę­
dzie więc p o trzeba  kom m unikow ać się często 
z tym dom em .

J a k a ś  c h m u rk a  pow ia ła  na  zwykle rozjaśnione 
lica pani T arszow e j —  znać j ą  odpow iedź powyż- j 
sza nieco drasnęła.

P an  Rożniszew ski dalej zaczął opow iadać: że 
A lfons jest  w D r e ź n i e ; że pojechał z h rab iam i j  

Z. i księciem N. N., a  z nimi jeszcze kilku  z p ier-  | 
w szej młodzieży.

—  Czy to na  polow anie  ja k ie ?  za p y ta ła  są ­
siadka.

—  Zapew ne. D w ó r  ich zaprosi,  bo w tym  cza­
sie wielkie odbyw ają  się polowania. Po jechali ,  a t J  
tak  sobie, j a k  to zwyczajnie m ło d z i :  i l f a h t  que jeu -  
nesse se passe !

P o d o b n ą  rozm ow ą bawił up rze jm y  gospodarz  
g rze czn ą  sąsiadkę jeszcze i  pó ł  godziny —  ale 
nie chcemy tw ie rdz ić ,  że ją  zabawił.

N a początku g r u d n ia  pocieszył b iedną A nnę  
list matki, p isany  z G r o d n a :  babka była zdrow a, 
dobrej myśli —  i p o d róż  nie znuży ła  jój wcale.—  • 
„ I  ja czuję się zd ro w ą ,  doda ła  pani J a ro s ła w sk a —
,,i także  lepsza p o c ie sz a  mnie nadzieją. D aj B o ­
że, by ta  podróż ,  ch o ć  w części, na  d o b re  nam  w y ­
sz ła !”

N a  dni kilka p rz e d  Bożein  N arodzen iem  wyje­
cha ł  S tan is ław  do przyjacie la : G d y  był na p oże­
gnan ie  w T ro c k u ,  oświadczył,  że dopiero  po N o ­
w ym  R oku  powróci.  O dłożono  prze to  —  pod 
jakimś tam pozorem —  bal zam ierzony  na dzień

!

ś. -Trzech K ró l i  a pan S tan is ław  p rzy rzec  m usiał 
pani domu, że na ten te rm in  z pew nością zjedzie.

W  p rze d d z ie ń  wigilii po w ró c i ł  A lfons ze swojój 
d rezdeńsk ie j wycieczki; nadto p rzy b y ł  jak iś  d y -  
m isyonowany pułkow nik ,  mieszkający w mieście 
p o w ia to w e m ; jak iś  s ta ry  hrabia , k tóry  m ajątek  był 
s t rw on ił  za granicą, a teraz żył z resztek w sąsie­
dnim  m ia s te cz k u ;  ksiądz kanonik  z **, jak iś  tam 
wujaszek pani dotnu —  i jeszcze  parę  osób.

Alfons, j a k  zwykle, p rzy  d rug ich  by ł obojętnym 
dla A n ny ,  ale g d y  m ógł tylko, to jej p o szep n ą ł  j a ­
kie s łow ko miodowe —  a niekiedy i namiętne, 
l o  też u n ik a ła  go, o ile mogła. Ś więta  smutno 

je j ub ieg ły .

W  dzień N ow ego Rokupojechali z T ro c k a  wszy­
scy do Roztoczan  —  prócz A n n y  i K loci,  która 

i koniecznie n ap ie ra ła  się pojechać, bo zabaw a mia­
ła  być huczna, z tańcami.

—  G d y b y  tw o ja  g u w ern an tk a  by ła  po jecha ła  
| do W a rsz a w y ,  j a k  p ro jek to w a ła  —  o d rzek ła  jej

m a tk a  —  to na tu ra ln ie  w zięłabym cię z sobą, ale 
ja k że ż  się tąm  zawsze z tak im  włóczyć ogonem

—  N ie wiedzieć wcale, jak ie  je j  miejsce w takióm
tow arzys tw ie  naznaczyć— dorzuciła  K le m en ty n a__
zw łaszcza też, j a k o  pannie Ja ro s ław sk ie j  . . . .  Z r e ­
sztą mnie ta  kobie ta  irytuje  ciągle.

—  O n a  taka  je s t  dobra!  —  za w o ła ła  Klocia.
—  I n n a  b y łaby  lepsza. I  to je s t  rzecz, na  której 

ty  się nie znasz wcale une petite fil ie , comme vous.. ..
—  D ajc ież  tym  trakase ryom  p o k ó j ! —  zwrócił 

się pan Rożniszewski od najświeższego n u m e ru  
I'Independence B eige  —  p a n n a . . . j a k  się tam  zo ­
wie, J a ro s ła w sk a ,  K locie poucza  dobrze ,  dziecko 
p rz y w ią z a ło  się do niej, a jest-to sobie dziew czyna 
ba rdzo  in o ffe n s iv e : gdzie j ą  postaw isz, tam  stoi.

N ie b a rd z o !  k rzyw iąc się, poszepnęla  
K lem en tyna .

—  A t ! znam  się na  takich niuniachl —  m a c h ­
n ą ł  r ę k ą  pan Rożniszew ski i czy ta ł dalej.

A lfons je szc ze  tam do matki p rz e m ó w ił :  ażeby 
K lo c ia  i g u w e rn a n tk a  po jecha ły  także    boć j e ­
m u  g łów nie  o s ios trzyczkę chodziło ! —  A le  K le ­
m e n ty n a  ru szy ła  ram ionam i wzgardliwie, a m am a 
kw aśno  o d r z e k ła :  że to być nie może.

P rz e to  K locia przy  pannie A nn ie  sm utno  i nudno 
R o k  N ow y  .zaczęła. B o  towarzystwo p rz y  herbacie  
p an a  Zeg iera  i s ta rego  proboszcza zadowolić  jej 
nie mogło. D ą sa ła  się naw et trochę i n a  swoją 
nauczycielkę, ja k o  na n iewinną p rzyczynę  p o s tra ­
danej zabaw y. K locia by ła  dzieckiem  —  a j a k ­
żeż to często dorosłe  osoby na takie niewinne 
p rz y c z y n y  doznanych  zaw odów zżym ać się zwykły!
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3.
Tysiącem woni, barwy grają gody!

N a  dzień ś. T rz e c h  K róli wielkie w T ro c k u  czy­
niono przygotow ania .  Z jechało z W a rsz a w y  kil­
kanaście osób —  a pom iędzy  temi i znani nam  
ju ż  radcostw o  M m łlew scy ; pozapraszano  z m ia­
sta g u b ern ia lnego  i pow ia tow ego  osoby, należące 
czyli to u rodzeniem , czyli też pozycyą  do la liaute 
voUe —  nadto  i sąsiedzetwo, a wszczególnśoei ca­
le zebran ie  w Roztoczanach.

S a lony  p rzybrano  w kwiaty, w rośliny i d rze w ­
ka, poznoszone z c iep la rn i  i dość bogatój oranżeryi 
i ananasam i.  Co p rzy  wielkich zw ierciadłach i su- 
tem oświetleniu, uroczy  przeds taw ia ło  widok. M u ­
z yka  była z W a rsza w y .

K loc ia  up rzedz i ła  pannę J a ro s ła w s k ą  o uw adze  
m am y : ażeby  p an n a  A n n a  raczój na ten balik bia­
łą  w łożyła  suknią ,  a nie zieloną, już p rzygo tow a­
ną —  i g u w e rn a n tk a  chę tine  zastosowała się do 
tego. B ia ła  muślinowa sukienka została prze to  
odświeżoną i białą szarfą  p rzyb raną  —  a do w ło ­
sów przyp ię ła  dwie kam eli je  różowe.

B y ło  także  życzeniem pani domu, ażeby panna 
g u w ern an tk a  rychło zeszła na pokoje, by na p rz y ­
padek  wcześniejszego przybycia  pań  sąsiednich, 
przyjąć je  mogła. A n n a  zastosowała się skwapli­
wie i do tej woli t pospieszyła z ubran iem , i zeszła 
do sa lonów zaraz  g d y  światło  zapalonem  zostało, 
w towarzystw ie ustrojonej Kloci,  k tóra  chwili balu 
doczekać nie m ogła .  W  je d n y m  z salonów' zna j­
dow ało  się ju ż  k ilkunas tu  m ężczyzn. P rz y b y łe  
pan ie  z W a rsz a w y  i z miejsc odleglejszych do tąd  
jeszcze nie pokończy ły  tualet. T oż  samo pani 
R ożniszewska i K lem entyna .

A n n a  zm ięszała  się nieco, zastawszy ty lu  m ęż­
czyzn, i b io rąc  K locię  za rękę, przeszła do d r u ­
g iego salonu. P anow ie  dzielili się na  g ru p y ,  
a  n iebaw em  i do tegoż sa lonu kilku nadeszło. P o ­
m iędzy  nimi był i pan S tanis ław  W o ja ro w sk i ; 
zbliżył się do niej, spo jrza ł  na jój świeże a s k ro m ­
ne u b ran ie  —  i  w yraz zadowolenia p rz e m k n ą ł  m u 

po licu.
—  M ożnaż panią  do pierwszego zamówić m a z u ­

ra?  —  zapy ta ł  i pochylił  się lekko.
A n n a  zapłoniona, sk łon i ła  g łową za całą o d p o ­

w iedź: zaproszenie to było dla niej zupe łn ie  nad- 
spodziew anem .

P a n  S tan is ław  zapy ta ł  jó j nas tępnie  o babkę

i m atkę, a g d y  m u  odpow iedz ia ła :  że  listy m am y
0 dobrem  zdrow iu  o b u dw óch  donoszą, i o dobrój 
myśli zarazem, o d rzek ła  z szczerośc ią :

— Cieszę się z tego prawdziwie, bo i w spo j­
rzeniu pani widzę te raz  większy spokój.

R ozm ow a zw róci ła  się do innych  p r z e d m io ­
tów —  gdy w tein n ad sze d ł  Alfons i z rozprom ie- 
nionem do niój p rzystąp ił  spojrzeniem.

—  Ślicznie! —  zaw ołał —  św ie żu tk o !  A  ja k  
pani do  tw arzy  w tych kamelijach! Charming'.

—  A n n a  zapłonęła z niechęci. S tanis ław o d d a ­
lił się.

N adszed ł i pan Rożniszew ski,  p row adzący  s ta ­
rego  prezesa pod rękę ,  i d ług ie  z pod p rzym kn ię ­
tych powiek na guw ern an tce  za trzym ał spojrzenie; 
poczem  motylkującego  p rzy  niej A lfonsa odwołał, 
za co szczerze wdzięczną mu była.

Ojciec da ł  synowi polecenie jakieś , zostawił 
prezesa w tow arzystw ie  panów M odlew sk iego
1 Stanis ława, a sam posunął się ku  K loc i z z a p y ­
taniem :

K lociu , a rych łoż  tam m am a i T y n ia  swoje 
tua le ty  poko ń cz ą?

Z araz  nadejdą, papko  — od rzek ło  dzie- 
wczątko, skaczące na  jednej nóżce.

—  Z e też to te kobiety  na  stro jenie tyle zaw sze 
po trzebu ją  czasu! —  zw róci ł  się pan dom u  do 
A nny ; o taczając j ą  atm osferą najdoskonalszego 
E ss-bouquet zawsze na  nie poczekać t rzeba .  
P a n i  czynisz w yjątek  —  doda ł  z łaskaw ym  u- 
śmiechem a jeszcze  i tak  ładnie, tak pow abnie  
wyglądasz, comme une n ym p h e ! O ko  pom im owol-
n ' e doda ł  ciszej, g d y  w te jże  chwili tu rk o t
zajeżdżającego pojazdu uwolnił A n n ę  od j e g o  tyle 
niemiłój, a raczej wstrętliwej galanteryi.

1 rzyjechali państwo Z d arn o w scy ,  a zaraz  za 
niemi i pańs tw o  Tarszowie. Z d a rza  się to, że 
p rzy  p o dobnych  uroczystośc iach  na wsi, niekiedy 
sąsiedzi wcześniej przybędą,  aniżeli miejscowe p a ­
nie swoje tu ałety p o k o ń cz ą :  pierwsi pospieszają , 
by  zapóźno nie p rzybyć  —  d rug im  zdaje się, że 
jeszcze dość  czasu mają.

U k a z a ły  się wreszcie pani do m u  —  a za niemi 
ca ły  szereg  postro jonych pań i dziewic.

K lem en tyna  b y ła  cz a ru ją c ą :  w sukn i zielonej 
verd de mer, lekkiej, posianej s reb rem , z w ieńcem
z nenufarów  (z lilij wodnych) we w łosach__
w yg ląda ła  j a k  u ro cz a  najada, Z ro z u m ia ła  te raz  
A nna ,  d la czego ona zielonój nie miała wziąść 
sukni.

—  J a k a ż  K le m e n ty n a  dziś śliczna! —  -wymó­
wiła A nton ina ,  s iadając p rz y  A n n ie  —  nie jedne­
m u  znowu głowę zawróci,  niestety! Życzę irn re -
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zygnncyi —  i uśm iechnęła  się znacząco. A le, i cóż 
tam  —  doda ła  ciszej —  kiedyż ślub?

—  S lu b ?  —  p o w tó rzy ła  zdziwiona A nna.
—  T a k  —  poszepnę ła  ciszej je szc ze  —  p rze ­

cież wszyscy wiedzą, że pan S tan is ław  W o ja r o w -  
ski i panna K lem entyna ,  to para .

—  Nie nie wiem! —  o d rze k ła  A n n a  s t łum io ­
nym  g łosem , bo w tej chwili uczu la  do tk liw y  boi 
w sercu.

— P a n i  tylko nie chcesz o tern mówić —  u-  
śm iechnęła  się znow u A n to n in a  —  lecz nie poj­
muję, d la  czego ta  ta jem nica?

—  N ic  nie wiem, n ap ra w d ę !  —  pow tó rzy ła  
g łucho  A nna po raz  drug i.

—  W ie r z ę  z re sz tą !  bo tutaj tak  m ało  udzielają
się ze wszystkiem. A leż  rzecz d z i w n a ..........
Ktoś przyjechał,  s łychać tu rk o t  kilku p o jazdów — 
p rze rw a ła  sobie panna  T a rsz ó w n a  dalsze  uw ag i,  
śledząc z zajęciem wejścia na  salę.

N iezad ługo  tóż ukazało  się całe g rono  osób 
z Roztoczan ,  z pan ią  je n e ra ło w ą  na czele. P r z y ­
biegła i A n n a  na powitanie, ale te panie takie o to­
czyło  koło. że pozosta ła  na stronie. P ie rw szą  b y ­
ła  pani W ojn ił łow a ,  która jej z p rzy jaznym  uśm ie­
chem  rękę  p o d a ła  —  a po chwiii dop ie ro  zd o ła ła  
sam ą pan ią  je n e ra ło w ą  powitać.

U w aża n o  od razu, że b rak o w a ło  pomiędzy przy-  
by łem i h rab in y  Mińskiej i panny  L id y i ,  spodzie­
w anych  napewno. J e n a r a ło w a  i pani W ojn iłłow a 
t ło m ac zy ły  j e  na  wszystkie s t ro n y :  że bardzo  ża ­
łow ały ,  lecz by ły  zniewalone ja k im ś  nag łym  in te­
resem, bezwłocznie do W a rszaw y  wyjechać. W ię­
ksza wszelako część gości dom yślała  s ię ,  że pani 
h rab in a  chciała zapew ne un iknąć  zamierzonej kon- 
kurency i p an a  Alfonsa Rożniszew skiego, uważając 
to, nie tylko za n iepożądane  bynajmniej,  ale pod  
pew nym  w zg lędem  naw et,  ja k o  kompromitujące. 
B o  tam wcale inne rojono p lany i uważano syna 
b. pana  re fe renda rza— zbogaconego  parw eniusza— 
za wcale niestosowną p ar tyę  dla h rab iank i  L idy i.—  
Z n ać  dom ysł ten nasu n ą ł  się także i K lem entynie ,  
bo n ag le  sposępniała  —  a potem, tu  i owdzie, 
rzuc iła  s t rza łk ę  ironii i sa rkazm u  na osoby, two­
rzące ja k ą ś  arystokracją. P a n i  R ożn iszew ska  ta k ­
że skw asiła  się nieco. Alfons wszelako dobrego  
nie s tracił hum oru .  T o ż s a m o  i ojciec jego, k tó ry  
siebie i swoich —  w zbytecznej za rozum ia łośc i— 
m ia ł  zawsze za cel ogólnego  szacunku, pow aża­
n ia  ............. i zazdrości, obliczając, że niejednego
z tych  panów kup ićby  potrafił.

S zczegó lną  uw agę zw raca ła  w o rszaku  pani je -  
nerałow ej piękna L itw inka ,  pani L u c y n a  S k ir -  
giełłowa.

N iezad ługo  zag rżm ia ł  ta n :ec polski na m otyw a

z N o rm y  —  pan  dom u bal o tw orzy ł z panią je n e ­
ra łow ą , a za niemi b a rw n ą  wstęgą liczne posunę ły  
się pary .  G uw ernan tka  ty lko pozosta ła  zapom nia­
na na  uboczu.

P o lonez  pociągnął przez wszystkie salony. D o  
d ru g ieg o  polskiego, p o p row adz i ł  pan  prezes panią 
jen era ło w ą ,  do trzeciego pan hrab ia  N. N. —  A  p o ­
tem za raz  ochocza zadźw iękła  polka, i m łode p a ­
ry  w żw aw ym  ugan ia ły  się wirze. A lfons ro zp o ­
czął polotny taniec z pan ią  L u c y n ą  S k irg i ł łow ą—  
poczein niezm ordowanie u p ro w a d za ł  je d n ę  ta n e ­
cznicę po d rugiej .  W reszcie  po niedługiej chwi­
li, obe jrza ł  się po sa li ,  p rzy b ieg ł  do  A n n y —  
siedzącej ciągle w swoim kąc ik u  —  i podał jój 
rękę .  P o k ra ś n ia ła  —  powstała  —  i pogonili za 
d ru g iem i:  unoszona przez swojego zręcznego tan ­
ce rza ,  n iby  tylko p łynę ła  w powietrzu .

—  T e ra z  tańczę dop ie ro !  -  poszepnął A l ­
fons —  żo i aniołowie by ini pozazdrościli.

Okrążyli trzy  razy aalę.
—  Je sz c z e !  ■— prosił  tancerz  — i jeszcze p ó ł ­

kole zrobili.
A n n a  z zaw ro tem  głow y na p ierw szem  us iad ła  

krześle. A  ju ż  po chwili —  zaledwo ochłonęła  
nieco —  Alfons poprosił  j ą  znowu.

—  Rzecz n u d n a  —  wymówił,  u p row adza jąc  
j ą  —  że mam obowiązek tańczenia  z temi wszyst- 
kiemi dam am i,  k tóre  p re tensyą  do tańca  m a ją :  
istnie pańszczyzna!

T o  też przepolkow aw szy  z A n n ą ,  znowu do te­
go  obowiązku swojego pow rócił.

—  P a n i  pozwoli?  — w yrw a ł  A nnę  z chw ilo ­
wej, bezmyślnej zadum ki, g łos dźw ięczny i mi­
ły  — aż niby z a d rg n ę ła  i zap łon iona  p o d a ła  rę ­
kę p a n u  S tanis ławowi. Zdaw ało  się jój,  że z nim 
lżejszy b y ł  taniec — że ramię je g o  unosiło j ą  
silniej.

P o  W ojarow skim  znaleźli się d la  g u w e rn a n tk i  
i inni ta n c e rz e :  panowie Alfons i S tan is ław  nadali  
jój niejako sankcyą.

T o n y  lotnój polki p rzedżw ięk ły  i j a k o b y  dla 
wytchnienia, ozw ał się melodyjnie kon tredans  na  
tem ata  z N iem ej z Porticci. P a n  S tan is ław  z K le ­
m en tyną  w pierwszój s taną ł  parze. A n n a  znow u 
pominięta zos ta ła :  znać pary  ju ż  w p rz ó d y  z a m ó ­
wione były, n im  panowie Alfons i S tan is ław  u p r a ­
wnili ją  w gronie tanecznem. P a t r z a ła  się z za ję­
ciem na m łode  pary ,  ścigając wszelako najwięcój 
pierwszą, g d y  wtem ciężkie obok  zaszeleściły j e ­
dw abie  —. obróciła  s ię : pani radzczyni M od lew ska  
p rzy  niej usiadła .

(d. c. n.)


